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Łój roślinny.

Rolnictwo.
Wypadki doświadczeń porównawczych, 
czynionych ze sztucznemi naw ozami 
Liebiga, w Swatzen, wsi kameralnej.

(Ekon. N euig . z r . 1847 N er 108).

Z nawozów mineralnych,  które w fabryce p. 
Liebiga w Iiasel, s ą  wyrabiane,  sprowadzi łem 
w marcu 1S46:

J  worka czyli 28 funt. nawozu pod zboża,
—  —  28 —  pod rośliny groszkowe,
—  —  28 —  pod macice winną.

Z ostatnim nawozem dopiero w następnym 
roku mam zamiar robić doświadczenia (a); dwa 
zaś pierwsze w r.  1846 użyte zostały, a miano­
wicie:

P ie rw sze  doświadczenie z jęczm ieniem  w  rolni żyzn ej,
D rugie— z w y k ą , w  takiejźe ziem i,
T rzecie— z w yk ą  w  roli płonnej.

Wypadki były takowe.
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(a )  W  w inn icy  w zorow ej Cesars. kr. T ow arzystw a  ro l­
niczego w  Stejerinarku, naw óz ten żadnego nie zrob ił skut­
ku. Przypisek Redakcyi Ekonom, now ości. Red.;

I. D o ś w i a d c z e n i e .

Rola do tych doświadczeń użyta ( I  mor. mag.), 
ma warstwę rodzajną gliniastą, g łęboką,  w hu­
mus i wapno zamożną, położenie nieco pochyłe  
od strony południowo wschodniej.  W r. 1844 
były tu buraki, a w r. 1845 rzepak letni. W j e ­
sieni 1845 rola została płytko podorana,  a na 
wiosnę głęboko zradlona.

26 kwietnia 1846 została obsiana.  Przed s ie­
wem podzielono j ą  na dwie części; z których j e ­
dna A. ( = 112 mor. mag.),  przed zabronowaniem 
podług przepisu została posypaną 20 funt. na­
wozu Liebiga; poczem 5 |  funt. dwu-rzędowego 
jęczmienia obs ianą! i zabronowaną. Na drugiej 
połowie B. (= ,* >  m. mag.),  taką samą ilość ję c z ­
mienia rozsiano i przybronowano, bez nawozu.

Pora czasu sprzyjała wegietacyi,  i zboże ro ­
s ło  całkiem jednakowo na obudwóch połowach;  
tak, iż ani na początku, ani przy końcu wegietacyi 
żadnej ,  a żadnej nie było można widzieć różnicy.

8 sierpnia jęczmień został  pożęty, a 11 powią­
zany.
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Z po ło w y  A. (nawiez ione j )  było:
23 s nopków  w a ż ą c y c h — 222j-  funta; a z tych,  

92  funt. ziarna;  1 0 3 ^  funt.  s ł o m y ,  2 6 ^  p lew i 
poś ladu .

Z po ło w y  B. (nie nawiez ione j) ,  z eb rano :
22  snopki  w ażące  funt. 2 3 4 '  \  w y m łó c o n o :  

9 5 ^  funt. ziarna,  wywiązano  1 0 8 ^  funt. s łomy,  
zeb rano  3 0 i |  plew i pośladu.

A więc,  nawóz Liebiga,  nie już tylko nie p o ­
większył  bynajmniej  plonu jęc zmi eni a ,  lecz n a d ­
to, był  on cokolwiek  mniejszy od ze b ran eg o  z r o ­
li niemierzwionej .

II.  D o ś w i a d c z e n i e .

Przeznaczono do tego 1S pręt .  kwadr .  roli. Jej 
j akość  i p o łożen ie ,  j ak  w po przed n im  d o ś w i a d ­
czeniu.  1S45 r. by ła  tu pszenica zimowa.

W  jes ieni  1845 r. rola by ła  podorana ,  na wio ­
snę  należycie ub ro no wan a ,  i podzielona na 3 c zę ­
ści ,  k tó re  oznaczemy A, B. C.

A. 6 pręt.  kw.,  posypano  18 funt.  nawozu Lie-  
b iga (a) .

B. 6 pręt .  kw. nawiez iono m ie r z w ą  zwier zęcą .
C. 6 pręt .  kw.  wca le  nie mierzwiono .
4 marca  orano na siew i c a ł ą  tę p rzes trzeń  18 

pręt.  kw. ,  obsiano 11  funt wyki.
W c iągu wegie tacy i ,  pomiędzy w yką  na n a w o ­

zie Liebiga, a w roli n i emierzwione j  s ianą ,  ż a ­
dnej  nie było różnicy; zas iana  zaś  na  stajennym 
nawozie ,  nader  bujnie ros ł a .

W s ie rpniu  zebrano  wykę; zbiór  był  t akowy:
Część A. w y d a ł a  wyki 63 funty; z tych było 

ziarna 15-|  funt.; s ło m y ,  p lew i pośladu 4 7 J  funt.
Część B. 6 S i  funt.; z tych było  z ia rna  18£  funt. 

s łomy,  plew i pośladu 50 funt .

Część C. 6 3 |  funt. wyki; z tych ziarna funt. 15, 
s ło m y ,  plew i pośladu funt. 48-g funt.

W ziarnie z A. i C. tak pod względem wagi,  
jako wielkość ,  żadnej nie b y ł o  różnicy.

Zatem i na bujność wyki, podobnie  jak na j ęcz ­

mień,  nawóz  Liebiga żadnego nie w y w a r ł  
w pł y w u .

III .  D o ś w i a d c z e n i e .

Na roli p łonn e j ,  górzystej ,  obs iano wyką:
A. 6 prę t .  kw.  na nawozie Liebiga.
B. 6 di t to na nawozie s ta jenn ym ,
C. 6 di t to na roli nie mierzwione j .
I tutaj między A. i C. żadnej nie było różnicy ;  

na mierzwione j  zaś,  wyka bujnie s ta ł a .
Radca  nadworny  Schulze.

Wiem naprzód ,  iż powyższym ar ty k u łe m ,  s t a ­
n o w ią c y m  nowy (może już 20ty)  dowód,  że nie 
wszystko  okazuje  się w prak tyce,  tak, j ak  nam 
przeds tawia  czyli 'Ófióe mieć p . Liebig , t e n — p o ­
d ł u g  zdania i u nas  dosyć  upowszechnio nego ,  
mianowic ie  między młoderni  agr on om am i  —  wie l ­
ki, praktyczno-ro ln iczy  chem ik; że mówię p o w y ż ­
szym a r ty ku łe m ,  u twierdzę  wielu w tej nie b a r ­
dzo dla mnie pochlebne j  opinii:  1. że nie je s te m  
postępowym-, 2, że m i chemia je s t  obcą, że i  dla te ­
go błogiego j e j  w p ływ u  na rolnictwo nieprzyznaję-, 
3. że jed yn ie  także  d la  tego je s te m  p rzec iw n y  
s z t u c z n  y m n a w o z o m  i t. d. i t. d. Źd awa -  
ło by  się jednak ,  że zarzuty te nie s ą  u g r u n t o w a ­
ne; bo:

Co do 1 go. Był em  niemal p i e rw sz ym  z mych 
z iomków (w r. 18 1 2 )  w zap ro wad zen iu  g o s p o ­
dars twa  p ł o dozm ie nne go ,  nie na kilku morgach ,  
lecz w 4ch  dość znacznych  fo lwarkach ;— w r.  1820  
w y ł o ż y ł e m  wkrótkości  zasady gosp.  p ł o d o z m i e n ­
nego ,  i z a c h ę c a ł e m  ro ln ików do prowadzenia  ta ­
ko we go  go sp od a rs t wa ,  w miejsce zupe łn ie  już 
n ie s tosow nego,  a n a w e t  zgubnego trójpolowego 
ugorowego (a) ;  od roku zaś 1828 c iąg le  wydaje 
p isma, do tego celu dążące .

Co do 2go. Chemia nie j e s t  mi bynajmnie j  ob-

    (a) W  dziełku: O w praw ie z ijta  egipskiego i innych  ro ­
to )  Podług przepisów fabryki tegoż nawozu, natężało dać ślin  za g ra n ic zn y c h ,  z dodaniem: K rótkie j n a u k i zasad  p ło -  

tylko 9 funt. nawozu, na 6 stóp kw. Red. dozm iennego gospodarstw a. Poznań 1820 r.



cą ; bo być  nie może temu,  kto przez 3 lata, z naj- 
większem zajęc iem uczęszcza ł  w swej  młodośc i ,  
na tę naukę,  w y k ł a d a n ą  (w  Paryżu)  przez  s ł a ­
wnego Vauclina-, również  i fizyologia roślin wca le  
nie jes t  dla mnie,  jak to mówią., żelaznym, wilkiem; 
lecz nie mogę  się przekonać :  by te dwie  nauki,  
do tego już  b y ły  do p ro w a d z o n e  stopnia:  iżby Sz. 
panowie  uczeni— jak to n iektórzy w mówić  w nas 
pr ag ną— byli w s tan ie ,— że tak p ow ić m — dowol­
nie składać rośliny z preparatów chemicznych. Przy.  
najmniej tak sądz ić  należy z pewnośc i ,  z j a k ą  nam 
opisują naturę,  skład i żywienie  się rośl in;  z j a k ą  
p r zepi su ją  dla każdej p e w n ą  dozę w ła ś c iw e g o  p o ­
ka rm u ap tecznego;  a k tórym,  jakby na przekor  
tymże panom,  roś liny wyraźnie  brzydz ić  się 
zdają.

Co do.Sgo. Ze od samego  ich pojawienia  się, 
sz tuczne  nawozy (a naw et  obe cna  teorya  żywie­
nie się rośl in)  nie p r zem aw ia j ą  do mego p r z e ­
konania; (k tórego wszakże nikomu nie narzucam) ,  
nie moja w tern wina; że ich pp. gospoda rzom usil­
nie nie p o le ca łe m ,  i  nie nazywałem  onycltmieuka- 
m i/d la  tego, że się do nich z zapałem nie rzucają, 
(jak to niektórztf ich mianują) ,  ale raczej  czeka-

Uprawa
Uprawa lnu na Litwie .

Przegląd \dzieta: U p r a w a  l n u ,  k o n o p i  i 
n n y c h  r o ś l i n  w ł ó k n o  w a  t y c h ,  o r a z  
p r o s t e ,  t a n i e , 1 i t e w s k i e m u k r a j o w i  
w ł a ś c i w e  s p o s o b y  z a t r u d n i e n i a  s i ę  
w y r o b a m i  z n i c h  k o r z y s t n e  mi ,  o p a r t e  
n a  d o ś w i a d c z e n i a c h ;  p r z e z  T e o d o r a  
N a r b u t t a .  W i l n o  n a k ł a d e m  i d r u k i e m  
A.  M a r c i n o w s k i e g o  1 8 3 3 (1 2. s t r. I.

16 8 ).
( 7- Tygod. Lwowskiego).

Niedawno czyt a ł em a r tyku ł  p e w n e g o  Niemca,  
który z iomkom swoim doradza,  aby się wprzódy,  
niżeli z belgijskim, obeznali  z l i t ewskim sposo-

ł e m  co na to po w ik praktyka  (bo tę d rogę ,  d ługie  
moje doświadczenia ,  za na jpewnie jszą mi wskazu­
ją ) ,  t ego  mi nikt  rozsądny  za z łe  wziąść  nie m o ­
że; w id ząc  zaś  iż praktyka , ta najnieomylniejsza 
nasza mistrzyni,  wszędzie,  też, niby to nawozy,  po­
tępia;  w idz ąc  dalej że król.  prusk.  ekonom,  kolleg. 
z łożone  zaiste ze św ia t ły c h  i p ra k tycznych  ro lni ­
ków, jak iemi  s ą  np.  p.p. Koppe, Thaer, Kette, f r e ­
sków  p rzest rzega  gospodarzy:  aby się nie dali uwo­
dzić szarlataneryi sztucznych nawozów ,—  w id ząc  
mówię to, mamże zmienić powzięte przekonanie  
i powiedzieć :  praktyka się myli, sztuczne nawozy 
są dobre, bo takiem i p . Liebig i  zwolennicy mieć je  
chcą? to przecież  niepodobna!

Nieutrzymuje jednakże ,  by k iedyś ,  większa p e ­
wność w przedmioc ie  o którym mowa,  os iągnię tą  
być nie mogła ;  ale mo cno  je s te m  przekonany:  iż 
dziś, dalecy jeszcze  jes te śmy  od tego.

W końcu wypada  mi p r z e p r o s ić  Sz.  Czyte ln i­
ków Tygod. że się nieco za nadto o sobie samym 
ro zga da łe m :  wszakże jes t  to p ie rwszy  raz i p e ­
wnie  ostatni .

Kedaktor.

roślin.
bem upr aw y lnu i chodzenia  ok oł o  niego.  Nie- 
wdajg  się w to, o ile ta rada  jes t  m ą d r ą  lub nie? 
sądzę  tylko, że chociaż należy szukać nauki tam, 
zkąd j ą  w na jwiększej  zupe łnośc i  mieć  można ,  to 
rz e c z ą  pr zec ie  j e s t  a r cy- c iekaw ą ,  wiedz ieć,  co 
ludzie w domu i w sąs iedz twie  r o b ią  i co o s w o ­
ich rob ot ach  rozumie ją .  To pow oduje  mnie dać  
Sz an ow nej  Publ icznośc i  p rz eg ląd  powyżej  w y ­
mien ione go  dzieła,  aczkolwiek nie nowego.  Brak 

pism,  któreby zawiadomia ły  cz y ta ją cą  Publ icz­

ność  o nowo wychodzonych  ks iążkach  naszych,  

rów n ie  jak i wielce  naganna  n ie dba łoś ć  księgarzy 

spraw ia ,  że nie jedno  dz ie ło za nowe mieć  musim 

dla tego, żeśmy się dopiero  o niem dowiedziel i .
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Gdy Towarzys two agrono miczne  zaczęło  zw ra ca ć  
u w a g ę  naszych gospoda rzy  na up ra w ę  lnu, zdaje 
mi się nie od rzeczy będzie zazna jomić Szano­
wnych  Czytelników tego pisma z bł iższemi szcze­
gó łami  powyżej  wymienionego  d z i e ła .  Pr zy to ­
czę  prze to ,  co w n iem ważniejszego,  jak nas t ę ­
puje:

«Odleg ła  s ta rożytność  l i tewska przypomina bo- 
ginię AI a b a ti s, która,  p o d ł u g  wykładu  mi tolo­
gii l i tewskiej,  niczem innem nie by ła  jak Izydą 
L nor odn ą ,  znaną  u Rzymian pod nam ia n o w a n ie m  
Isis Linigera.  Łas ick i  d o c h o w a ł  takoż w i a d o ­
mość o bożku l i t ewskim Wajzganios ,  k tóremu 
szczególn ie jszą  opiekę  nad u p r a w ą  lnu przypisy­
wano.  Świę to jego  w jesieni  obc hod zono z oso-  
bnemi  obr ządkami ,  które w mitologii  l i tewskiej 
zna jdują  się opisane  obszernie,  i wróżby o przy­
sz ły m lnu urodzaju.  Kronikarze obok tego zos ta ­
wili pamięć  udoskonalonych w yrobk ów  zprzędzy  
lnianej pomiędzy ludami l i lewskiemi,  ile tylko p o ­
t r zeba  w y m a g a ła  i na we t  przepych  niejakiś 
z ochędós twem połączony,  a to w 12stym i 13(ym 
wieku,  kiedy krzyżacy poczęli  najeżdżać  prusko- 
l i tewskie kraje.  Przy tem zaś wyprzedaż ,  dość d a ­
wno,  tychże wyrobów,  od b y w a ła  się do różnych 
mie jsc  handlowych p ół nocne j  Europy z Prus  i Li­
twy w ł a ś c i w e j ,  w epoce ,  kiedy w innych kra jach 
albo zupe łn i e  rzadkie by ły p łó tna  lniane,  albo 
wcale w podłyc h  ga tunkach  się tkały.

Handel  lniany Litwy zbogac i ł  nie jedno od leg łe  
mias to .  Ryga od kilku wieków ten p rzem y sł  han ­
d lowy z na jwiększą  korzyśc ią  odbywa.  Len,  li- 
num usitalissinium Linei należy do klassy piątej 
sys te mu rośl innego.  Odmiany przedniej sze  ma 
2.: samosie j  czyli prag lec ,  którego  g łówki za la ­
da przes tan iem na pniu same się rozpęka ją  i r o ­
nią nasiona czyli s iemie .  Łodyga  prawie  od 

0  t rzeciej  części  wysokości ,  b i o rą c  z do łu,  r o z g a ­
łęzia się, we  wzrośc ie  n iespora ,  owszem na jczę­
ściej  kar łowata .  Zbyt  pu lchne j roli nie cierpi ,  
w której się w korzenie rozga łęz ia  i łyka grubego  
dostaje,  w łó k n o  wydaje w pr aw dz ie  delikatne;  
w czesaniu posłuszne,  j ednak n iesprężys te ,  nie

m a j ą c e  przyzwoitej  j edwabnoś c i .  Druga odm ia­
na jest  len pospol ity l i tewski ,  u ro lników wielko- 
miersk ich  s ł o w i e ń ,  s z ło w e n a s ,  po l i tewsku n a ­
zwany,  z a p e w n ie  od z a w o ła n e j  j ego  dobroc i  od 
wyrazu,  s z ł o w e ,  s ła w n o ś ć .  Ma s iemie bu jn ie j sze ,  
ciemniejszej  farby;  jest  mniej  um ło tn e m ,  ł o d y g a  
w e  wzrośc ie  wysoko rosnąca ,  m a ło  bardzo g a ł ę ­
zi, i to ku samemu wierzcho łkow i  mająca ,  
z rzadka l iściem pokryta;  daje  w łó k n o  d łu g ie  
w doj rzeniu s łomias to- z ie lona wo bruna tne ,  nie­
kiedy s iwe ,  w międleniu powolne ,  pod szczotkami 
cudnie  miękcze jące .

Ta odmiana  jes t  na jprzyd a tn ie j szą ,  na j sz lache­
tniejsze w łó k n o  da ją c ą ,  i j akby  na tura ln ie  na sze ­
mu kra jowi ,  ź d ź b ło  s ło w ie n ia  wznosi  się na k o ­
rzonku ok oł o  cala w z iemię p ionow o zagłąb io-  
nym, bardzo c ienkie  poboczne  bródki  mającym.  
Im rośl iny rzadziej  s toją  na polu, tem więcej  i 
d łuższych  tych bródek  mają ,  i ł yko  tem d łuższe  i 
t rwal sze  będzie.

Chociaż nie mamy je szcze  śc i śle  fizycznie i 
chemicznie  czynionych spos t rzeżeń  nad z iemią,  
pod len u nas prz yda tną ,  k tóreby z d o ś w i a d c z e ­
niami p o ł ą c z o n e  pe w n e  p r a w i d ł a  s ta no wić  m o ­
gły;  możemy jednak  na prak tyce  gospodarskiej  
o p a r te  n iek tóre  przepisy  wy c ią gnąć .

Dawno już szanowny nasz weteran  i nauczyc iel
0 rzeczach  przyrodzonych  w bot an ice  swej  s t o ­
sowanej  uczyni ł  post rzeżenie:  że gospodarz  n a j ­
doskonalej  up ra w ia ją c y  len, p rzen iós ł szy  się 
w inne s t rony,  naprzyk ład  w Brzeski  powia t ,  lubo
1 nasion tych sa m ych  użyje i nasion naj lepszych 
dobierze,  i wszelkie praktyki  swoje  z największą 
s k rup ul a tn ośc ią  zachowa:  nie może  go przywieźć  
do tego dosk onałośc i  sfopnia;  a lubo w p i e r w ­
szym roku pomyślny plon otrzyma, nasiona jednak  
z eb rane  wyd adz ą  na po tem gatunki p o d łe  i n i ­
k c z e m n e .  To jest  wie lką  p r a w d ą  i to jednak  nie 
mnie j szą ,  że i w Brzeskiem natrafić można  n i e j e ­
dn ego  c h ło pka ,  zadz iwia jące j  p ię kno śc i  len m a ­
j ą c e g o  na polu. Ciekawy badacz  we  wszystkich 
l i tewskich powia tach  tego dośledzi  n iezawodnie .

Z tych dw óch u w a g  wyniknie trzecia:  że ró-
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żnica  k l i m a tu  i z i emi  w y m a g a  p e w n e j  r ó ż n ic y  
w u p r a w i e  tej ro ś l iny .  Tak więc ,  na k aż de m  
miejscu,  p o c z y n a j ą c  u d o sk on a la ć  g o s p o d a r s t w o  
ln iane,  o b e z n a ć  się. n a s a m p r z ó d  m us i my  z p r a k t y ­
ką ,  na mie j scu  n a b y t ą ,  z w p ł y w e m  k l i m a tu  na z a ­
s i ew  i w y b o r e m  rol i .  Tak ro la ,  k t ó r a  z p o ł o ż e ­
nia,  ko loru  i i n ny c h  p o z o r n y c h  w ł a s n o ś c i ,  w  p o ­
wiec ie  w i ł k o m i e r s k i m  p r z y d a t n ą  j e s t  pod len,  m o ­

że w  innym  p o w i e c i e  z a w i e ź ć  g o s p o d a r z a  s w o i m  

pozorem i n i e u i ś c ić  j e g o  nadz ie i .

W o gó ln oś c i ,  p r z y r o d z e n i e  ro ś l i ny  ln ianej  w y ­
maga t akiej  z i emi ,  j a k a  j e s t  w  j e g o  p i e r w o t n e j  o j ­
czyźnie ,  to j e s t :  w  E g ip c ie ,  gdzie  buja j ak t r z c i ­
na,  w dz i ko śc i  sw e j  s t anie .  S z la m  w ię c  w o d n y ,  
zm ie sz an y  z s u r o w c e m  czyli  z i e m i ą  c a ł k ą ,  k tó ra  
nic j e s z c z e  n ie  r o d z i ł a ,  da ro lę  w szędz i e  pod  len 
na jp rz yd a t n i e j s zą .

Na p r ó ż n o  w i ę c  z i emię  n a w o z a m i  z w i e r z ę c e m i  
fo r so w ać  będz iemy,  j eże l i  w  niej  nie  ma r o z k ł a d u  
w wodzie  u t w o r z o n e g o  h u m u su .  O b e j r z y j m y  tyl­
ko m ie j s c a  u nas  sa m y ch ,  u r o d za ja m i  lnu w s ł a ­
w io ne :  j ak  tam l iczne  j e z io r a  i r zek i ,  w y l e w a j ą ­
c e  n i eg dyś  po  p ł a s c z y z n a c h  s z e r o k o ,  o s a d z i ł y  
p ło d y  sz la m ó w ;  p r zy p a t r z m y  się  ich n a w e t  gl inie ;  

jeżeli  ona  nie j e s t  t w o r e m  u t ł u s z c z o n e g o  w odn e-  
mi c i a ł a m i  n a w o z u ?

D o ś w ia d c z e n ie  na s  uczy  j e sz c ze ,  że  w  k l i m a ­
cie z i mnie j szym,  na  m i e j s c a c h  w y n i o s ł y c h  i s u ­
c h y c h ,  lny s ię  ud a j ą ;  p r z e c i w n i e  w  c ieple jszym,  
nigdy n ie  r o d z ą  na t a k i ch ż e  mie j s ca ch .  Czy to  
dla t e go ,  że pod  w i ę k s z ą  s z e r o k o ś c i ą  p ó ł n o c n ą  i 
gó r  w i e r z c h o ł k i  d ł u g o  n i e g d y ś  po d  w o d a m i  l e ż a ­
ł y ,  czy to dla  t e g o ,  że w p ł y w  g o r ę t s z e g o  n ieba 

ode j muj e ,  w mnie j sze j  sz e ro koś c i ,  s p o s o b n o ś ć  
w y n i o s ł e j  z i emi  do  za s i łk u  tej  roś l iny.  T y m c z a ­
s e m ,  po la  p rzy  n iz inach ,  niz iny i s u c h e  b ł o n i a ,  na 
l e n  w y d a r t e ,  p o w s z e c h n y m  u r o d z a j e m  s ł y n ą  
wszędzie.  W yr obk i  d o ł ó w  międz y  po le tk am i ,  by ­

leby n ie  m o k r y ch  lub o s u s z o n y c h  r o w a m i  p r z y ­

zwoic ie ,  w y t r z e b io n e  z i e lo ne  lasy,  s p a d o w e  p rzy  
d o ł a c h  w po le tk a c h  mor g i ,  z u p e ł n i e  cz a rn o z i e -  
m n e ,  z u p e ł n i e  s y p k ą  z i emię  m a j ą c e ,  n i e  n a  p i a ­

sku,  ani  na z w i r z e  p o s z w ę  z w i e r z c h u  o s a d z o n ą  

z a c h o w u j ą c e ,  w y ł ą c z n i e  pod  len s ł u ż ą .

Co się tycze  p o s t r z e g a n i a :  . jaki  b y ł  p r z e i d ą c y  
za s i e w ,  czy ko n ic zy na ,  ka r to f le  lub co  innego?  to 
nic  nie s t a n o w i :  a l b o w i e m ,  tylko j e dne j  roś l iny  
mniej ,  d rug ie j  więc e j  u p r a w a ,  p r z y g o t o w a ć  m o ż e  

rolę,  czyli um n ie j s z y ć  p r acy  w u p f a w i e  jej  pod 
len.  G os po d ar z  zaś  m a ją c y  w u w ad z e ,  co  s ię  w y ­
żej p o w ie d z ia ło ,  z ł a t w o ś c i ą  s a m  w y b i e r z e  w p o ­
letku morg i ,  pod len p rzy da tne ,  i u p r a w ą  s t a ro -  
w n ą  d o p r o w a d z i  j e  do na l eż y te go  p lonu  wy dan ia .

N aw ó z  św ie ży  ż a d n ą  m i a r ą  pod len z i emi  nie 
usposo b i :  z i e l sko s ię  r o zm n oż y ,  ł o d y g i  lnu w y ­
le g ną ,  ś c i e ń c z e j ą  i zg n i j ą  na pniu.  Ale też g r u n t  
ch ud y  i b a r d z o  d a w n o  na w o ż o n y ,  o raz  z p r z y r o ­
d ze n ia  t e go  ro dza ju  za s i ł ku  p o t r z e b u j ą c y ,  n ieod-  
p o w i e  s w e m u  p r z e z n a c z e n i u .  W ta k ie m  polu 
t r z e b a  w y b i e r a ć  m o r g i ,  k tó r e  d o b r e  ow sy  p o d e j ­
mują ,  a lbo pod  g r o c h  m o g ł y b y  s łu ż y ć .

C h c ą c  w y d r z e ć  k a w a ł  s uc h e j  d a r n i ny  pod len,  
tę,  n i e r u s z a j ą c  p r z e d  z i m ą ,  o d w r ó c i ć  należy  d ro-  
b n e m i  i m ia ł k i e m i  skibami ,  p r ze d  s i e w b ą  t y g o ­
d n ie m  najda le j .  Tak o d w r ó c o n e  d a r n o  z a s i a w ­
szy g ęs to  w zd łu ż  s ię  l ekko p r z e b r o n u j e ,  aby t y l ­

ko n as ie n i e  p o k r y ć  m i a ł k o  c z a r n o z i e m e m .  Co 
n ie  r ó w n i e  j e s t  l epie j ,  niżeli  n i e d o s ta t e c z n y  takiej  
rol i  w y r o b e k ,  k tó r y  w  j e d n y m  z a s ie w ie  n i e  
m ó g ł b y  się u sk u te cz n ić .  Na p r z e w r ó c o n y m  z a ś  

d a r n iu  len p i e r w e j  obe j dz i e ,  n im k o r zo n k i  ro ś l i n  
po t ra f i ą  w e r ty k a ln ie  w y d a ć  s t r z a łk i ;  p r z e t o  p r ze z  
len te s t r z a łk i  p o t ł u m i o n e  z o s ta n ą .  Z a b ó j s t w e m  
a l b o w i e m  j e s t  dla lnu,  o b c h o d z e n i e  w  raz  z j e g o  
o b c h o d e m  in ny c h  roś l in ,  k tó r e  za zwyc za j  b ę d ą c  

s i ln i e j sze mi  z g ł u s z ą  go n i e ch y b n i e .
O g ól ne  p r a w i d ł o  dla c h c ą c e g o  mieć  Iny w y ­

b o r n e  j e s t ,  a by  św i e ż e m  p r z e s z ł o r o c z n e m  n a s i e ­
n ie m  n ies i a ć .  D o św ia d c ze n ie  b o w i e m  p o k a z a ł o ,  

że  w tej s a m e j  g ł ó w c e  nie wszys tk ie  z i a r na  s ą  
tej s a m ej  d o br oc i .  D o b ro ć  zaś  u r o d za ju  lnu z a ­
leży od  j e dno s ta jne j  zalety na s i en ia :  gdy ż  z i a r n a  
s ł a b s z e  nie w y d a d z ą  ł o d y g  tej za le ty ,  co z i a rna  
m oc n ie j s ze ,  n i e o b e jd ą  w j e d n e j  p o r ze  z t emi,  n i e  

r o z k r z e w i ą  s ię  w k o r z o n k a c h  p o b o c z n y c h  i p rze -
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to  w z r o s t  ich i ł y k o  w y d a ć  musi  w ł ó k n o  p o d le j ­
sze.  P r z e z  l e żen ie  zaś  z i a r n o  u r ó w n y w a  s ię  
w  mo c y  s w e j  rodza jne j ,  to je st :  n a j s ł a b s z e  t r a c ą  
z u p e ł n i e  w ł a s n o ś ć  ro ś l i n ie n ia ,  zbyt  s i lne  zno .  
w u ,  p r ze z  u p u s z c z e n i e  zby tn ie j  ba l s a m ic z n o ś c i  
w  za r o d k u  z a w ar te j ,  z r ó w n a j ą  s i ę  ze  ś r e d n i e m i ;  

t a k  w ię c  wszys tk ie  r ó w n o  r o z w i n ą  s w o j ę  dz ie l ­

n o ś ć  rośl in ien ia ,  i p o w s t a n i e  z t ą d  j e d n o s t a j n o ś ć  

ob ch o d u ,  w z r o s t u  i d o j r z e w a n i a :  co  w s z y s t k o  s t a ­
n o w i  w a r u n e k  d o b r o c i  ł y k a  i z n ie go  p o w s t a ł e g o  

w ł ó k n a .
W  k l i m a c ie  z i m n y m ,  ranie j  s i e j b a  lnu r o z p o c z y ­

na  s ię ,  w  c i e p ł y m  późnie j ;  p o n ie w a ż  w d r u g im  
w ię c e j  c z a s u  do m r o z ó w  ma  w  j e s i e n i  g o s p o d a r z  
n iż  w p i e r w s z y m .  W  ogó lno śc i  p i e r w s z a  s i e jb a  
w t e n c z a s  p rz y p a d a ,  k i edy z i emia  już  j e s t  o g r z a ­

n ą  od s ł o ń c a ,  to jes t :  k i edy l iść na d r z e w i e  r o z ­

w i j a ć  s ię  po cz yn a .  O s t a tn ia  s i e j ba  p r z e d  s a m y m  
n o w i e m  c z e r w c o w e g o  ks iężyc a  o b r o tu  u s k u t e c z ­
n i a ć  s ię  z w y k ł a ,  gdyż  w tej p o r z e  ko ńcz y  się ep ok a ,  
od  k tó r e j  l i c zą c  dale j  d o j r z e w a n i e  roś l in  n a j p ó ­

źn ie j s ze  ma  mie j sc e .  M aj ąc  u w a g ę  na p o g o -  
d n o ś ć  w io sn y ,  n ad z ie ję  n a s t ę p n e g o  lata p r z e w i d u ­
j ą c ,  o r a z  s to s u ją c  s ię  do  możn ośc i  w p o r z e  z b i o ­
r u  m o g ą c e g o  się o b r ó c i ć  r o b o tn ik a ,  u r z ą d z i ć  s o ­
b ie  na leży ty g o d n i e ,  w k tó r y ch  len s i ać  z a m i e ­

r za m y.

N a k o n ie c  i w tej  r e g u le  z n a j d ą  s ię  w y ją t k i ,  

z odmian  a t m o s f e r y c z n y c h  w y n i k ł e ;  k i edy w z a ­
m ie r z o n y m  do s i e w by  tygodn iu ,  d es zc z  c i ą g ł y  b ę ­

dz ie ,  a lbo  s p o d z ie w a m y  się  su c h o śc i  p r z e c i ą g ł e j  
p o  za s i e w ie .  A lb o w ie m ,  n a j sz c zę ś l iw sz y  za s ie w  
j e s t  w ro lę  s u c h ą  u p a l o n ą  s ł o ń c e m ,  gdy w raz  po 
z a s i e w i e  i z a b r o n o w a n i u ,  de sz cz  obfity spadn ie .  
W  o g ó l no śc i  p a m i ę t a ć  na leży ,  że len d o j r z e w a ć  
z w y k ł  między  d w u n a s t y m  a c z t e r n a s t y m  ty go ­
d n i e m ,  l i c z ą c  od  d n ia  s i e w b y .  Z a c z y n a ć  takoż 

s i an ie  od rol i ,  pod le j sze j ,  a  k o ń c z y ć  na l epszej  
czyl i  gno jn ie j sze j .  K tó r a b y  s i e jb a ,  r a n n a  czy p ó ­

źn a ,  b y ł a  l epszą?  od r o k u  za leży;  j e d n a k  r a n n a  
z a w s z e  l epsza  dla z i a r n a ;  więc  n a s ie n n y  m ó r g  
n i e  ma  b yć  p ó źn o  za s i e w an y .

W i e l u  g o sp o d a rz y  twie rdz i ,  ż e  s i e m ie  ln ia n e ,

k tó r e  s ię  z a s i e w a  s e t n e g o  d n i a  w roku ,  j eże l i  t e ­
m u  p o g o d a  n ie  p r ze sz ko d z i ,  na j l epszy  i z a w s z e  
w y b o r n y  len wy da j e .  Z e  s ię  to nie r az  u da ł o ;  
p r ze cz y ć  t e m u  nie mo żn a ;  j e d n a k ż e  zachod z i  w i e l ­
kie py ta n ie :  czy za  nad to  w c z e ś n i e  pos ia ny  len,  
z p rz yc zy n y  w tej po r z e  p rz y t r a f i a j ą c e g o  s ię  j e ­
sz cz e  z i m n a  i p r z y m r o z k ó w  n o c n y c h  nie  będzie 
zn i szc zo n y ;  a l b o  czy len od p r z y m r o z k u  nie  b ę ­
dzie  usz ko d zo ny ?  Z y cz yćb y  n a l e ż a ł o ,  a b y  g o ­

s p o d a r z e  uczyn il i  p r ó b ę  i s w o i c h  d o ś w i a d c z e ń  
n a m  udzieli l i .

Z a c h o d z i  py tan ie :  j ak  gęs to  s i a ć  p o t r z e b a ?  na 
rol i  t ł u ś c i e j s z e j  g ęś c i e j ,  na  ch u d sz e j  r zadzie j ,  
j e s t  p r a w i d ł e m  dla w sz y s tk ic h  zbóż  po w sz e ch -  
n e m ,  s ł u ż ą c y m  i dla lnu,  k tó ry  ma tę j e s z c z e  

w ł a s n o ś ć ,  że w  s to su n k u  t ł u ś c i e j s z e g o ' g r u n t u  i 
r a z e m  rza ds ze j  s i e jby ,  w ięc e j  z i a rn a  w yd a je  z u t r a ­

t ą  na d o b r o c i  w ł ó k n a ;  tak,  że  len za r za dk o  p o ­
s i a ny  na  d o b r y m  g r un c i e  w ł ó k n a  t w a r d e ,  czyli 
nie  ł a t w o  pod śzczo tkain i  po dz ie ln e ,  w y d a je ,  c h o ­
ciaż n as ie n i e  w y b o r n e  p r z y n ie ź ć  może .  U n a s  
s i e j ą  od 3 0  do 60  g a r n c y  l i t e w sk ic h  na morgu;  
w i ę c  ś r e d n i  o b s i e w  j e s t  g a r n c y  4 5  na  inorg.

Po n a i e ż y t e m  u k s z t a ł c e n i u  s i ę  g ł ó w e k  n a s i e n ­

ny ch  z w y k ł o  n i e b a w n i e  n a s t ę p o w a ć  rw a n ie .  G o ­
s p o d a r z ,  z o s t a w i w s z y  m ó r g  s w ó j  na nas ien ie  aż 
do  z u p e ł n e g o  d o j r z e n ia ,  p i lne  da je  b a c z e n ie  na 
p o r ę ,  k i edy r o b o t a  n in ie j sz a  m a  n a s tą p ić .  Za- 
w c z e ś n i e  r w a n y  len da  s i e m ie  w c a le  n i e d o j r z a ł e  
i na  nic  n i e p r z y d a t n e .  W ł ó k n o  pójdz ie  po n a j ­
w ię ks ze j  częśc i  w p a k u ł ę ,  n i e  będz ie  na l eż yc i e  
e l a s t ycz ne ,  l ecz  b a w e ł n i a s l e ;  za p ó źn o  r w a n y  da 
w ię c e j  w ł ó k n a ,  a l e  tw a r d e ,  w s z y s tk o  zb y t ecz n i e  
p r z y l e g ł e  do  p aź d z i e r za ,  b r u d n e j  f a r by  i n i e j e ­

d no s t a jn e j .  P o n i e w a ż  p r ze s t an i e  r a p t o w n i e  na 
s t ę p o w a ć  z w y k ł o  pod  p o g o d n ą  porę ,  p r z e t o  do 
r w a n i a  ty le  na l eży  o b r ó c i ć  robo tn i ka ,  a b y  w dniu 
j e d n y m  c a ł ą  r o b o t ę  uko ńczyć .

Ja k  tylko się l e ń  z e r w i e  i o l r ze b i ,  t e g o  s a m e g o  
dn ia  i ś ć  musi  do m o c z u ł y ,  n i e d o z w a l a j ą c  mu n a j ­
mnie j  z w ię d n ą ć ;  a to dla t ego ,  iż p ł y n y ,  z a w a r t e  

w n a c zy n i ac h ,  r o z p o s t a r t y c h  p om ię dzy  w ł ó k n e m  
ł y k o s k ł a d a j ą c e m ,  i w  s a m y c h  p o d ł u ż n y c h  r u r k a c h
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z włókien u tworzonych ,  powinny być w stanie zu- tw ardn ie ją  zu p e łn ie ,  i c ia ło s ta łe  tw orząc ,  slde-
pe łnie  p ły n n y m ,  jeżel i  wszystkie fe rmentacyi  j a ją  na zawsze del ikatne włóki enka ,  tak, że ich
uledz m a j ą ;  w stanie zaś zwiędnienia rośl in,  żadna  szczotka  rozdz ie l ić  nie potrafi,
w szczupłych nader  kanal ikach zawar te  p łyn y  (Dokończenie w nast. nrze).

Rozmaitości.
Obowiązki d y ryg u ją ce g o  gospodar­

stwem, na p rzyp ad ek  pożaru .
(D o k o ń cz e n ie  z  N ru  l i g o ) .

Nadto otwory,  k tóremi  p ło m ie ń  wydobywa sig
z jednego  miejsca do drugiego,  należy zatykać 
mokremi szmatami  i c iąg le w odą  zlewać;  s ło w e m ,  
przed nade jśc iem skuteczne j  pom oc y,  w razie p o ­
wsta łego  pożaru,  c a ł ą  uw agę  na to zwr óc ić  na le ­
ży, aby w st rzym ać  p rz e c ią g  p ow ie t rz a ,  i o ile p o ­
dobna, szerzeniu sig pożaru zapobiegać ,  ma sig 
rozumieć, jeżeli  pożar  jes t  tego rodzaju,  iż temi 
środkami na niejaki czas ws t rzymywany być może.

6.  Jeżeli  pożar wybuchnie  na pierwszem pię­
trze,  w ówczas ,  nasamprzód  ch ronić  należy od 
zapalenia drzwi,  wsc hod y i t. p. p ro w a d z ą c e  do 
drugiego piętra.  Jeżeli  zaś pożar  dos tanie się 
z p ie rwszego  piętra na zew nątrz , zanim drugie 
wewnęt rznie  ogarn ie ,  w ów czas  również  c a ł ą  
uwagę na u ra tow an ie  ostatniego zwr óc ić  należy.

7. C hcąc  skutecznie  dz ia łać  przy gaszeniu  p o ­
żaru, wiedz ieć na leży,  j ak im to sp o so b e m  woda  
ogień gasi.  Drzewo np. pa ląc e  się,  wtenczas  
przes ta je  goreć ,  gdy od razu,  g r u b e m  s t r u m i e ­
niem wody oblane  zostanie.  Jeżeli  zaś woda  p a ­
da na nie w małe j  ilości,  a mianowic ie  nie g r u ­
bym s trumieniem,  lecz raczej  w postaci  deszczu, 
w ówczas,  nie tylko ognia nie przygaszą,  ale o w ­
szem zwiększa jego si łę;  wtenczas  bowiem żar 
ognia rozkłada  j ą  na dwa g ł ó w n e  jej  pierwiastki;  
to jest:  na wodoród i hwasoród. Pie rwszy  jako  
ciało palne,  sam przez się zwiększa pożar;  drugi  
zaś, będąc  g łó w n y m  żywiołem ognia,  p rzysp iesza 
gorzenie  c ia ł  pa lących  się. Za tem,  m a jąc  do dy- 
spozycyi m a ł ą  tylko ilość wody,  o br acać  j ą  ra.

czej należy na zamaczywańie  przedmiotów z a p a ­
lić się mogących,  celem zapobiegania  szerzeniu  
się pożaru,  niźli na» gaszenie onegoż .

8. Zapa lone  w kominie sadze,  różnemi s p o s o ­
bami można  przygasić;  a mianowic ie ,  za tykając  
szczelnie uiścia komina mokremi c i a ł am i ,  np. 
workami ,  p ł ac h ta m i ,  na które c iągle  woda  sig le ­
je.  Jeżeli  komin jest  murowany i dosta tecznie 
mocny,  w y s t r z a ł  z do łu w jego  k a n a ł  bywa do­
s ta tecznym do przygaszenia  sadzy; można także 
zamiast  wys t rza łu  spa lić  w kominie funt s p r o s z ­
kowanej  siarki.  Gaszenie zaś  sadzy, przeZ na le ­
wanie  w komin wody, ze wszech  miar  jes t  n iesto­
so wn e.

9. Jak wiadomo,  dachy s ło m ia n e ,  ściany i sufity 
z drzewa,  nadzwyczajnie u ła tw ia ją  szybkie g o r e ­
nie budynków;  dla tego, za p o m o c ą  zwycza jnych  
na ws iach narzędzi  do gaszenia  pożarów,  t rudno ,  
a częs tokroć  niepodobno,  p rz y t ł um ić  pożar  skoro  
już dach obejmie;  w takim przypadku należy z w r ó ­
cić c a ł ą  uw agę  na budynki w blizkości pa lącego  
sig będące  i te chronić  od zapa lenia.  Tym k o ń ­
c e m  należy ros t aw ić  na dachach ,  mianowicie  od 
st rony wiat ru,  p e w n ą  liczbę osób,  opa t rzonych rg- 
cznemi  s ikawkami  i węborka ini ,  k tóre  ciągle dach 
z lewając ,  najpewniej  zapobiegną  szerzeniu się 
ognia.  Jak się rozumie,  osobom będącym na d a ­
chach,  c iągle  woda  dos ta rczaną  być winna .  Do 
przygaszenia  iskier  na dachy przy le g łe  z p a l ą c e ­
go budynku pada jących ,  najlepiej s łuży nowa,  nie- 
po t r zebow ana  miot ła ,  dobrze  w o d ą  przes iąk ła .

10. Do gaszenia pożarów lepsza jes t  w oda  
nieczysta,  zamulona,  niźli zupe łn ie  czysta;  m u ł  
bowiem osiada jąc na pa ląc em  się drzewie ,  p rzy­
czynia się wiele do przy t łum ien ia  ognia.  Ten sam
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skutek sp raw ia  pokrywanie  z iemią  lub piaskiem 
przedmiotu  p a lą ce go  się. Skoro bowiem s tycz­
ność  pomiędzy c i a łe m  pa lą cem  się a powie t rzem 
p r z e c i ę tą  zostanie,  ogień natychmiast  gaśnie .

11. Wszelkie przedmioty palne,  j ako p ło ty  dre- 
w n ia ne ,  d rzewo i t. p. któreby mo gły  po ża r  sze­
rzyć,  należy spiesznie oddalić.

12. Dyrygujący gaszeniem pożaru,  na jwiększe  
na to dać winien baczenie:  aby osoby prz ez na cz o­
ne do dowożenia ,  lub r ęczne go  dos tarczania  w o ­
dy, na jwiększy z a c h o w a ł y  p o ś p ie c h  i czynność :  
tu w ła śn ie  największy dozór  je s t  po trzebny.

13. Jak się rozumie ,  g ł ó w n e  środki ra tunku 
winny być  w tę s t ronę  zk onc en t row ane ,  do któ­
rej  wia tr  na jmocnie j  pożar  pędzi.

14. Po dczas  ratowania pa ląc ego  się budynku,  
dy rygujący  gaszeniem pożaru winien się g ru n to ­
wn ie  zas tanowić :  czyli t akowy hakami  ro z ry w ać  
( jest  tu mowa  o budynkach  wie jskich,  a zatem 
zwykle  d re w n ia n y ch ) ,  lub dozwolić  mu c a ł k o w i ­
cie się spalić.  Jeżeli  pa lący budynek  otoczony 
jest  w blizkości innemi ,  ł a t w o  zapalić się mogą-  
cemi,  bezpiecznie j  j es t ,  nie tylko n ierozwalać go 
lub cząs tkowo rozrywać ,  ale owszem,  s t rac iwszy  
nadz ie je  ocalen ia ,  wypada ,  sk o n ce n t ro w ać  ogień 
w  miej sce  jak  można  na jmnie jsze ,  to jes t :  zw al a ­
j ą c  ściany w  ś ro dek  budynku,  i, jeżeli j e s t  podo- 
s ta tk iem wody,  l e jąc nań  t a k o w ą  grube mi  s t r u ­
mieniami ,  aby jaknajprędzej  og ień przy t łum ić .  
Wszystk ich  sił ,  a mianowicie wody,  użyć p o t r z e ­
ba na po lewanie  dachów i ścian o ta cza j ący ch  bu­
dy nków,  aby je ocalić od zapalenia.

Rozwalan ie  i rozrywanie  pa lącego  się budynku,  
innemi  w blizkości  o toczonego,  częs tokroć  s ta ło  
się przyc zyn ą  og ro m nego  p o ż a r u ;  a lbowiem 
w tym razie wia t r  roznosi  zapa lone  sztuki d r z e ­
wa  lub snopki z dach ó w  na inne budynki,  i mimo 
r a tu n k u  zapala je i pożar  szerzy.  Tylko w tym 
raz ie  można przys tąp ić  do rozwalan ia ,  gdy b u ­
dynki  tak da lece  s ą  odda lone ,  że n ie be zp ie cz eń ­

stwa  obawiać  się nie można;  w ów czas  wszelkich 
s i ł  użyć należy do rozwalen ia  dachu  i zalania p o ­

żaru.
, . . V  ' ł  n  4 • .. .4 . r,  ,, v .- •

Żywe i  martwe części składowe 
roli.

Wiemy że rola  sk ła da  się z częśc i  lotnych,  
czyli o rgan icznych  i nielotnych,  czyli m in e r a l ­
nych.  Mogą się tedy zna jdować  w roli i zna jdu ­
j ą  takie,  k tóre  są  dla roślin poż yw ne  bez p r zyg o­
towania,  a te nazywamy żywemi;  i takie,  k tóre są  
dla niej poż yw ne ,  ale po t rzebu ją  p ew ne go  p r z y ­
gotow an ia ,  a te nazywamy mar twemi ;  nakoniec  
takie,  k tóre  s ą  dla nich oboję tnemi .  Tak żywe 
jak i m a r tw e  rozpuszcza ją  się w kwas ie  so l ­
n y m ,  zaś żyw e rozpuszcza ją  się też w kwasie 
węglow ym.  Gdy przeto  weź m ie m  100 częśc i zie­
mi rolnej  na tenczas  różnica ,  j aka  powstan ie  po 
odważeniu  między częśc iami  rozpuszczonemi  i 
n ie rozpuszczonemi  w wodzie nasyconej kwasem 
węglowym,  oznaczy ilość żywych i m ar tw y c h  ta ­
kże oboję tnych  części .  Przy anal izach chem ic z ­
nych i obl iczeniach  gospodarskich,  na tę okolicz­
ność  w y p ad a  mieć  wzgląd .

Ł ói roślinny.

Do Liwerpoolu  przywieziony  zos ta ł  a r ty k u ł  han 
d lowy,  to jest  łó j roślinny. Nie dawno jeden  okręt  do 
tego  por tu  przybyły ,  p rzywióz ł  go p e w n ą  ilość 
z Sa ngha e  (w China ch ) ,  gdzie ten a r ty k u ł  zbie ra  
się z j ednej  rośliny w prowincyj  ś rodkowy.  Gdy 
jes t  dosyć podobny do sparmac e ty ,  urzędnicy ce l ­
ni żądali  25 proc .  c ła,  jakie ten ostatni  a r ty k u ł  
op ła c a  przy wchodzie .  Zdaje się je dn ak ,  że w y ­
dane  zos ta ły  rozkazy,  aby łój  roślinny temu sa­
memu u le ga ł  c łu ,  co łój  zwyczajny.  Wszakże  
odkrycie to, może w y w r z e ć  w p ł y w  na de r  szko ­
dliwy na handel  ł o je m  zwycza jnym.
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